
Mistycyzm dwudziestego wieku.
W  zn anem  powszechn ie  p iśmie angiel -  

sk iem „Times"  pomieszczony został n i edaw no  
obsze rn y ar tykuł  o mis tycyzmie  dzisiejszym.

Kto b ad a  o b j aw y  dzisiejszych czasów 
i w n ika  w p r ą d y  dzisiejszej myśli  ludzk ie j— 
po w iad a  organ angielski ,— te m u  nie p r z e d s t a ­
wia się nic t ak  g o d n e m  uwagi ,  j a k  szybki  
wz ros t  po w sze ch n e g o  za in te resow ania  się mi­
s tycy zm em  w os ta tn iem dziesięcioleciu.

Księgarnie  przepe łn ione są  dziełami  t rak-  
tu jącemi  o mis tycyzmie ,  — rozchodzą się one 
w  tysiącach egzem pla rz y i m a ją  wielkie p o ­
wo dzen ie  n a w e t  z p u n k tu  widzenia  w y d a w n i ­
czego.

T ak ie  o b jaw y  m a j ą  o lbrzymie  znaczenie.  
S ta j e  się zupełnie p ew n em ,  że n o w y  ten  ruch

w dziedzinie życia re lig ijnego s zybko  rozsze ­
rza się w szerokich kolach społecznych.  Tern 
c ieka wszym i go d n y m  zas tanowien ia  je s t  ten 
ruch,  że pow s ta je  on p rzec iw ko  dzisiejszej 
bezdusznej  pow ierzchowności  religijnej,  a sk ie­
ro w any  jes t do p o jm o w an ia  religii, ja ko  b e z ­
pośredniego o bcow an ia  cz łowieka z Bogiem 
przez wiarę,  op ar tą  nie tyle na  p o w a d ze  t ra-  
dycyi,  ile na  w e w n ę t r z n y c h  potrzebach,  z a ­
gadnieniach i p o ry w ach  duszy ludzkiej .

D o w o d e m  bodaj  jeszcze j e d n y m  rozsze­
rzania się ruchu  mis tycznego w Anglii  je s t  
fakt rozwo ju  sek ty  k w a k ró w ,  zasady religi jne 
k tórych po leg aj ą  na  bogomyślności .  D o  nie­
d a w n a  liczba k w a k r ó w  s tale się zmniejszała,  
a obecnie  s zyb ko  się powiększa;  przyłącza  się 
do nich przeważn ie  in te l igencya  angielska.

Ruch  mis tyczny j ednak  nie ogranicza  się 
na intel igencyi  angielskiej ,  lecz jednocześn ie
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zjawia się wszędzie w masach ludowych, i
W  myśl jednak  łacińskiego przysłowia 

„ars artium regimen animarum" (sztuka nad 
sztukami kierownictwo dusz) ów prąd  misty­
czny nie posiada dziś światłych, doświadczo­
nych kierowników: osób duchownych, czy
świeckich, i w sku tek  tego wkrótce zostaje 
spaczonym i dochodzi nieraz do obskuran­
tyzmu religijnego, do parodyi mistycyzmu.

Brak przewodników duchownych, lub lek ­
ceważenie światłych kierowników przez skłon­
ne do mistycyzmu osoby — jes t  przyczyną, 
że ruch mistyczny wkracza w sfery jakiejś 
gorączki nienormalnej.

Biorąc przykład z historyi, można p rzy­
puszczać, że i w obecnym ruchu mistycznym 
tu lub owdzie powstaną jakieś niewłaściwości, 
dysharmonie, lecz z czasem wszystko się ułoży 
i wejdzie w normy porządku.

„Najgłębszą religią dwudziestego wieku, 
twierdzi „Times", będzie religia o charakte­
rze mistycznym. Chrześcijanizm przyszłości 
będzie mistycyzmem."

Niezwykłe zjawiska, zachwyty, ekstazy 
i t. p., zapełniające książki ascetyczne rz.-ka­
tolicyzmu, nie mają miejsca w nowym  ruchu j 
religijnym.

„W spółczesna mistyka, powiada „Times", 
dąży do tego, by nam dać religię duchową 

vw najbardziej czystej formie, religię w ew nętrz­
nego własnego doświadczenia, sprawdzoną w e ­
dług podstawowych zasad. Mistycyzm nie wda- j  

je się w rozpatrywanie dogmatów, postanowień 
Kościołów, które rozdzieliły chrześcijaństwo 
na wrogie sobie obozy. Mistycyzm posiada 
w swern istnieniu jakby  własny samorząd."

I dalej tak  się wyraża  o mistycyzmie: 
„Kw estya rozwoju mistycyzmu jes t  dziś przed­
miotem badania naukow ego i religijnego. Z e ­
brało się mnóstwo dzieł literackich, rozmaitej 
wartości, odnoszących się do psychologii re- 
ligii i każdego miesiąca powiększają literaturę 
mistyczną liczne psychologiczne i filozoficzne 
wydaw nictw a Francyi i- S tanów  Zjednoczo­
nych."

W ie le  już rzucono światła na fizyczne 
i psychiczne (t. j. duchowe) warunki, mające 
związek z zachwytem, ekstazą i entuzyazmem 
religijnym.

Nowa szkoła psychologiczna starannie ze­
brała i zapisała objaw y nagłego zachwytu, 
wyliczyła rozmaite sposoby wywołania ekstazy, 
nakreśliła teoryę o „obłędzie duchownym". 
W  tein wszystkiem nauka przyniosła dużo ko ­
rzyści, lecz te zdobycze wiedzy są tylko tech ­
niką. W  stosunku zaś do tajemnic duszy nau­
ka tak głęboko nie może sięgnąć, przekracza 
to jej zakres, jes t  ona powierzchowną, sądzi 
z zewnętrznych objawów. Psychologowie nig­
dy nie będą mogli dać nam  dokładnej, zada- 
walniającej teoryi mistycyzmu, gdyż misty­
cyzm polega na rzeczywistem przestawaniu 
duszy ludzkiej z czemś nadnaturalnem, po­
wiedzmy wyraźniej: z „Istotą Najwyższą, k tórą 
jes t  Bóg", do poznania której nie wystarczy 
wiedza, ani żadna nauka, lecz niezbędna jest 
wiara i łaska Boża, pom agająca nam do uzna­
nia tego wszystkiego, co Bóg objawił za 
prawdę.

Z życia religijnego innych 
Kościołów.

Kongres narodowy angielskich wolnych Kościołów.
Od dość dawnego czasu istnieje w Anglii 

pewien ciekawy zwyczaj. O to co rok, pod 
wiosnę, w określonem zgóry miejscu, zbierają 
się na wspólne narady  tak zwani n o n k o n ­
f o r m i ś c i ,  t. j. przedstawiciele tych wszyst­
kich religijnych zrzeszeń, które w jakikolwiek- 
bądź sposób zerwały z urzędowym, czyli pań- 

; s twowym  Kościołem w Anglii, t. j. z tak 
zwanym Anglikanizmem, a więc: metodyści, 
baptyści, kongregacyonaliści, presbyteryanie, 
kwakrzy i t. p. Dodać należy, że do n o n- 
k o n f o r m i s t ó w  należy prawie połowa lud­
ności Anglii.

Zjazd podobny nosi urzędową nazwę: 
„Kongres narodow y wolnych Kościołów.1)

Tegoroczny kongres odbył się w  N ew ­
castle i trwał od 10 do 14 marca. A  lubo 
liczba uczestników tegorocznego kongresu 
była mniejszą, aniżeli lat poprzednich (gdyż 
zaledwie przybyło około tysiąca delegatów,

ł) N ational F re e  C hurch Concil.
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j e d n a k  wyszło  to na  większy  p o ż y t e k  samej  
sprawie.  Z w y k l e — na teg'o rod zaj u  zjazdach 
d u ż o  czasu pośw ięc an o  pol i tyce bieżącej :  p r o ­
t e s to w an o  przeciwko  up rzy w i le jo w an em u  s t a ­
nowisku  Kościoła  p ań s tw o w e g o ,  p o d d aw an o  
su rowe j  k ry ty ce  p r a w a  uch w al one przez  A n-  
g l ikanów i d a w an o  ap ro b a tę  na  p r o g r a m y  
g ab in e tó w  l ibera lnych.  W  tym zaś rok u m ó w ­
ców, t raktuj ąc ych  fachow o pol i tykę,  nie było 
na  ko ng res ie  wcale;  nie p o ru sz ano  też  wcale  
t e m a t ó w  poli tycznych.  P rz ec iw n ie— owszem,  
ca łą u w a g ę  ze b ranyc h  d e l e g a tó w  za jm ow a ły  
zagadnien ia  li tylko religi jnej  na tu ry  i o b m y ­
ś lenie wsp ólny ch  ś rodków,  przy p o m o c y  k tó ­
rych wszystkie  te różnoro dne gałęz ie p r o t e ­
s t a n ty z m u  angielskiego m o ż n a b y  z jednoczyć,  
na  pod stawie  wspó lnych  ideałów.  W s z y ­
s tkie te bowiem  religi jne zrzeszenia,  n o ­
szące w sp ó ln ą  na zw ę  nonkonfo rmis tów,  łączyła 
ty lko do tąd  wspó lna  n iechęć  do A ng l ikan izmu 
i s tała  o p o zy cy a  w z g lę d em  wszystkiego,  co 
z A ng l ikan izm u  pochodzi.

Usunięcie  wszelkich  t e m a t ó w  pol i tycznych 
z toku obrad zaznaczają  wszyscy  ( tak u c z e ­
stnicy zjazdu,  ja ko  też  i Angl ikanie)  j ak o  ch a ­
r a k te ry s ty czn ą  cechę,  p a n u ją c e g o  obecnie  
w ś ród  non ko nform is tów nast ro ju.

P ra ce  k o n g re s o w e  rozpoczął  m o w ą  w s t ę p ­
ną  pas to r  p r e s b y te r y  dński, Connel l,  k tó ry  
w przesz łym jeszcze  ro k u  by ł  w y b r a n y  na  
p re ze sa  t eg o ro cznego  kongresu ,  a przez  p o ­
p rz ed n ika  s w eg o  Mitchel l’a p rzeds taw iony  był 
federacyi  wolnych Kościo łów dla swoich oso­
bistych zalet  i zasług,  ja ko  „arcybi skup  n o n ­
konformis tów".

Con ne l l—j a k  s t reszcza  j eg o  p rzem ówien ie  
„Christ ian W o r l d " — zastanawiał  się nad fak­
tem, że ludzie wszyscy wogóle ,  j a k  również  
wszelkie  obecnych  czasów Kościoły,  zatraci ły 
j a k b y  zmysł  w y c z u w a n i a  i p o zn aw an ia  Woli  
Bożej ,  a n a w e t  zdolność p o jm o w an ia  Boga.  
A  poni ew aż nad świa tem czuw a zawsze Bóg,  
k t ó ry  nie chce z g u b y  człowieka,  p rzeto  z p e ­
wn ością  twierdzić  można,  że z e ś l e  O n —j e ­
ż e l i  j u ż  n i e  z e s ł a ł — k o g o ś ,  co nas n a u ­
czy, j a k  pozn a w ać  W o l ę  Bożą.  „I czem to 
obj aśn ić—p y t a  Coun el l—takie  ogólne  z a p o ­
znanie dróg,  k tóremi  kroczyli  w świętej  p r o ­
s tocie i najzupełnie jszej  w ew n ę t rzn e j  pewności  
dawni  pa t ry a rch o w ie  i prorocy,  owe ty tan y  
ducha w  s to sunku  do skar lowacia lych o b e c ­

nych pokoleń.  C h y b a  nie nowerni  z a p a t ry ­
waniami  na  Pismo Święte ,  gdyż  po głębienie  
wiedzy archeologicznej  w świet le wy ko pa l isk  
i zaos trzenie k ry tyki  biblijnej prowadz ić  m o g ą  
tylko do lepsze go  i doskon alszego  poznania  
Boga  i J eg o  r ząd ó w  nad wszechświatem,  l e ­
go braku zmys łu  rozumienia  W o l i  Bożej  nie 
m ożem y równi eż  kłaść na kar b  zm iany d u ­
c h ow nego  smaku .  P raw d a ,  że teraz  ludzie 
nie czytu ją  takich s ta rych  i doskona łych 
w swoim rodzaju  ksiąg,  jak:  „ S o u l ’s Rest"  
lub „G ra ce  A bo u n d in g " ,  k tó re  d a w a ły  czy­
te lnikom możność  poznawania  najwyższej  Wol i  
Bożej,  lecz nic natomias t  nowe go ,  pod obn ie  
g łębok iego  ludzie nie stworzyli .  P rzy c z y n a  
za tem zapoznan ia  jes t  zupełnie  inna. Idzie­
m y — mówi C onn el  — na pasku  cywilizacyi,  
k tó ra  p rzy ca lem  s w o jem  m a te r y a ln em  u d o ­
skonaleniu  jes t  w y t w o r e m  sił, po większej  
części, niechrześci jańskich,  a n a w e t — d o k ład ­
niej rzecz okre ś la jąc— antychrzeąci jańskich.

„W ie le śm y  wygral i  za naszych czasów na 
sze rokim rozwo ju  życio wym i zrzuceniu z p i e ­
des ta łów fe tyszów s ta roży tnych i p o w a g  
uświęconych,  ale t e ż—przyznać to na l eż y — 
stracil iśmy nieco.  W i r  życia naokoło  nas, 
gw a ł tow ny ,  żywiołowy ,  n iczem n iep o w s t rzy ­
many,  zastał  nas n iedosta tecznie  p r z y g o to w a ­
nymi  i po rw a ł  nas  dale j— być m o ż e — aniżeli 
sądzimy. Już  od pocz ąt ku XVII s tulecia p o ­
czął się w świecie w y tw a rza ć  n o w y  typ życia,  
zupełnie o b cy  życiu chrześci jańskiemu.. .  Cy-  
wilizacya o becna  nie j e s t  sługą,  ani też soju- 
sznicą Chrys tyanizmu;  odrzuci ła ona precz od 
s iebie wszelkie za sady chrześci jańskie w p r a k ­
tyce i zupełnie  je od rzuca  n a w e t  w duchu...  
Cywil izacya n igdy  nie chciała się zgodzić na 
to, że nie s am y m  ch lebem żyje  człowiek,  ale 
wszelkiem s łowem,  które  pochodz i  z us t  B o ­
żych... Kościoł  za tem pełnić swe  posłannic two 
może w te d y  tylko,  jeżeli  i s am  je s t  pos łuszny  
i n au cza  p o s łu szeń s tw a  dla W o l i  Bożej ;  jeżeli  
sam uzna je  n ad  so b ą  wład zę  i o j cows two 
Boga."

K o r e s p o n d e n t  angl ikańskiego  czasopisma 
„Church T im es"  z za do wolen iem  zaznaczył  
wysokie  udu ch o w n ie n ie  ze branyc h  d e l eg a tó w  
i p o k o jo w y  nas tró j,  pozba wiony  wszelkich 
oznak fana tyzmu,  nonkonformis tów.  Mile n a ­
w e t  u de rzy ł  A n g l ik an ó w  ten fakt, że k iedy 
biskup angl ikański  z Newcast le  p rzybył  do
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ze branych  no nkonformis tów na sale ze sio- j  

wami  przywitania,  to p rz y wejśc iu i wyjściu 
b iskupa wszyscy  delegaci—j a k  j e d e n  m ąż— 
powstal i .

Biskupi greccy na pogrzebie króla i synod.
W  po gr zeb ie  króla g reck iego  Je rzego ,  

z a m o r d o w a n e g o  sk rytobójczo,  przyjęli  udział 
wszyscy biskupi (7) z w y sp y  Krety ,  mając  na 
czele s w eg o  metropol i tę  Euineniusza ,  jak  r ó w ­
nież prawie  wszy scy  biskupi Tessalonickiej  
metropol ii ,  z met ropo l i tą  s w y m  G e n n a d y u -  
szem.  Dn ia  8 marca  b. r. w daw ne j  T essa -  
lonice, pod p r zew o d n ic tw em  metro pol i ty  G e n -  
n adyusza  i w  obecności  kilku bi skupów  za ­
proszonych odby ł  się sy nod  pr ow incyonalny.  
Je s t  to p i erwszy syn o d  p ro w in cy o n a ln y  w kraju, 
k tó ry  dotąd jęczał  pod  j a r z m e m  m uzu łm ań-  
skiem.

Nowy list patryarchy w schodniego.
G e r m a n  V, n o w y  pa t ry a rch a  k o n s t an ty ­

nopolitański,  zwróci ł  się z l istem int ronizacyj- 
nym t. j. zawiad am ia jącym  o objęciu  pras tare j  
greckiej  w Kon st an tynopo lu  ka t ed r y  do w s z y ­
stkich wschodniego ob rz ądku  Kościołów.  W  li­
ście tym  pa t rya rcha ,  wskazu jąc  n a  obowiązek 
s t rzeżenia  jedności  w ia ry  w „związce pokoju" ,  
zawiadam ia  o sw o jem  wstąpieniu  na e k u m e n i ­
czny t ron pa t r y a r c h ó w  Kon s tan tynopo la  z n ie­
wypo wie dz iane j  łaski Bożej  i J e g o  świętej  
Wol i ,  za pow sz e ch n ą  zgodą  du chow ie ńs tw a 
i ludu,  po  śmierci  świątob l iwego Joac h im a III, 
k tóry  przeszło  jed enaści e  lat ze świę tą  gor l i ­
wością  i ca łkowitem zaparc iem się, po  raz 
w tó ry  za jm ow a ł  t ron K ons tan tynop ola .  R a ­
dośnie przesyła jąc  bra terskie  pozdrowienie  
i wyc iągając  dłoń po jed n aw czą  w Chrystus ie ,  
pisze pat rya rcha ,  że t ro ską  j e g o  i na j serdecz-  
n ie jszem życzeniem będzie zacieśnienie i w z m o ­
cnienie większe  w ęz łów  jedności  i miłości 
z Kościołami  W schodu ,  j a k  również ,  że okaże 
wszelką  ze swej s t rony  pom oc  dla dob ra  
świętych Kościołów i ich pot rzeb  wspólnych.  
W  końcu pa t ry a rc h a  prosi również  o pomoc  
dla s w eg o  Kościoła,  a zwłaszcza  o pomoc 
d u c h o w n ą  t. j. modl itwę,  aż eby  m óg ł  godnie  
dźwigać  włożone na  s iebie brzemię ,  zwłaszcza 
w  t a k  t rudny ch  czasach,  j a k  obecne.

List p o w y ższy  p a t ry a rch y  W s c h o d u  jes t  
os ta tn im ak tem  dość zawiłego ceremonia łu ,  
jaki j e s t  przepi sany do kanonicznego pias to­
wania  godności  p a t ry a rch y  Konstantynopo la .

P a t ry a r ch a  G e rm an  zlecił wie lk iemu pro-  
tosynkie l losowi  i wie lk iemu archidyakonowi ,  
ażeby  bacznie śledzili za obyczajami  k leru 
kons tan tyno po l i t ań sk iego i spost rzeżen ia  swoje  
w tym  względzie j e m u  osobiście wręczali,  
w celu n a tychm ias tow ego  i szybkiego,  p r z e ­
cięcia zgorszenia i po skromien ia  nadużyć.  
R ównież  zarządzi ł  pa t rya rcha ,  aż eby  we w s zy ­
stkich świątyniach s tolicy g łoszone b y ły  k a ­
zania w każ d ą  przynajmniej  niedzielę.  P ra sa  
g re cka  wi ta wdz ięcznem ser cem  to ostatnie 
rozporządzenie  pa t rya rchy,  widząc w  niem 
po tężn y ś ro dek  do ożywienia  i wzmocn ien ia  
ducha,  za skorupia łego  w odwiecznych  formach 
zewn ęt rzny ch  tylko ceremoni i.

Spokój na górze Athos.
Na górze  Athos ,  gdzie  n i ed aw nymi  czasy 

między ruskimi  mnichami  wiynikł za ta rg  na  
tle t łomaczenia  Bos k iego  Imienia „ Jezu s"— 
nastąpi ł  spokój.  G łó w n y  winowajca ,  kapłan-  
zakonnik  An toniusz  Buła towicz  i j e g o  z w o ­
lennicy zostali  pociągnięci  do  odp ow ied zia l ­
ności p rz ed  sąd d u c h o w n y  i s t an ą  p rzed S y ­
nod em  konstantynopol i tańskim.

K o rz y s t am y  ze sposobności  i zaznaczamy,  
że zakonnicy pustelni  El iaszowej  (H JifaH H C K ili 

c k i i t l ) z  ih u m en em  M a k s y m e m  na czele,  nie 
należeli  do s t ro nn ic tw a wichrzycielskiego,  t r zy ­
mali się na uboczu od Buła towicza  i nie p o ­
dzielali jego pog lądów.

Zabiegi W atykanu o Albanię.
L ubo  czasopismo nasze j es t  da lekiem 

od wszelkiej  poli tyki,  j e d n a k  od czasu do 
czasu p ra w ie  zniewoleni  j e s t e ś m y  rzucić 
wzrok  za kul isy poli tyki i dyploinacyi  w celu 
wykazania ,  j a k  dalece obie te umiejętności  są 
obce  idea łom C hrys tyan izmu i wszelkim j eg o  
k a r d y n a ln y m  zasadom.

Albania ,  z k tórej  chce  dyp lo m a cy a  e u r o ­
pejska,  w odzona  na  p a sk u  przez  zręcznych 
mataczy- jezui tów,  u tw orz yć  sam ois tne  i nie­
za leżne państwo ,  m a  ludność  różnowierczą.  
S ą  tam rz ymscy  katolicy,  są  prawosławni ,  są



294 W IA D O M O ŚC I M A R Y A W ICK IE As 19

i muzułmanie. Nad katolikami rzymskimi 
z woli W aty k an u  i własnej rozpościera swą 
opiekę Austrya, która rok rocznie z kasy p ań ­
stwowej wypłaca na utrzym anie 60 kaplic 
i kościołów, wraz z proboszczami i w ikaryu- 
szami w  Albanii 1 milion 370 tysięcy koron.

O d trzech lat niejaki ks. Jakób Sereggi, 
dawniejszy biskup z Sappa, jes t  arcybiskupem 
w Skutari. Oddany, jak  każdy biskup, całą 
duszą planom doczesnej polityki papieża, z ca­
łym zapałem postanowił w krótkim czasie 
w  całej Albanii mieć tylko rzymskich katoli­
ków. Najpierw tajemnie, a potem  zupełnie 
otwarcie wszedł w  stosunki z arcybiskupem 
rzymsko-katolickim w Antivari (w Czarnogó- 
rzu), ks. Dobrecich’em, z opatern Docchi’m 
w Oroszu i z biskupami z Iskiibu i Prizrendu, 
aby wspólnemi siłami wyprzeć żywioł m uzuł­
mański z Albanii a zatknąć sztandar papiestwa. 
Jego  zabiegom i nieustannej ruchliwości przy­
pisać należy ciągłe bun ty  i powstania szcze­
pów rzymsko-katolickich Malissorów, H otów  
i Grudów, jak  również chrześcijan wschod­
niego obrządku: Gefów i Skipetarów.

Essad-pasza, turecki gubernator  Skutari, 
zdawał sobie dokładnie spraw ę z działalności 
arcybiskupa katolickiego i jego  zdradzieckich 
zamiarów. W  poufnem też kole nazywał go 
„arcy-szpiegiem “. „Freie Kirchenstimmen"— 
organ austryackiego Starokatolicyzmu, z k tó ­
rego wiadomości powyższe czerpiemy—dodaje 
przytem, że w miesiącu marcu między Essa- 
dem-paszą a arcybiskupem  skutaryjskim przy­
szło do tak  żywej wym iany słów, iż Essad 
pasza porwał za rew olw er i strzelił do arcy­
biskupa. 1 zaraz potem  kardynał-sekretarz  
stanu, Merry del Val, rozpoczął zabiegać około 
cesarza Franciszka Józefa, aby zbrojną ręką 
położył kres panowaniu  tureckiem u w A lba­
nii. Książe Schónburg-H artenstein , austryacki, 
poseł przy W atykanie , jes t  wprost oblegany 
przez zacietrzewionych dyplomatów w atykań­
skich z pow odu Albanii.

Niemiły atoli w ypadek  pokrzyżował w szy­
stkie plany sejmikujących dyplomatów w a ty ­
kańskich. Skutari — nad wszelkie spodzie­
wanie — zostało zdobyte przez walecznych 
Czarnogórców, a E ssad -pasza  ogłosił się 
panującym  księciem Albanii w  celu obrony 
większości mieszkańców od prześladowania |

religijnego. A  większość tę stanowią m uzuł­
manie.

Nadto wiele rodzin ze szczepów rzym sko­
katolickich, oburzonych na krętactwa swego 
arcybiskupa, który  lekkomyślnie narażał lud 
swój na rozlew krwi, ciągiem podżeganiem 
do buntu, dobrowolnie przyjęło prawosławie. 
P rasa  katolicka uderzyła na alarm, podając 
fantastyczne artykuły  o rzekomem przym u­
szaniu Albańczyków przez Czarnogórców do 
zmiany wyznania. W ystąpili w Cetynii i dy­
plomaci, domagając się u rządu czarnogór­
skiego wyjaśnień. Król Mikołaj wszystkie te 
alarmy uśmierzył jednem  dobrodusznie wy- 
powiedzianem zdaniem: „Był przym us—p o­
wiadacie? A  któż im broni teraz wrócić do 
rzymskiego katolicyzmu?... Ja  nie przeszka­
dzam. “

Z całej tej sprawy o granice Albanii j e ­
dno jes t  uwagi godnem. Oto obcy poddani, 
cudzoziemcy, o trzym ują miliony z kas p ań ­
stwowych, a właśni poddani austryaccy, p ła­
cący regularn ie ' podatki i dający żołnierza, 
sumiennie spełniający obowiązki obywateli 
państw a — jak  Starokatolicy austryaccy, na 
utrzymanie swoje nie o trzym ują ani złamanego 
szeląga. T am  broni A ustrya  niby prześlado­
wanych za wiarę, a sama prześladuje Rusinów 
na W ęgrzech  i w Galicyi, zmuszając ich tern 
samem, że tysiącami uciekają do Ameryki.

Prawo i sądy.

Jakie prawa obow iązują i jakie są  sądy  
w Królestwie Polskiem,

podług reformy sądow ej, w prow adzonej z d. 1 (13) lipca 1876 r.

(C. d.)

Sąd  H andlow y jes t  w Królestwie tylko 
jeden  — w W arszaw ie—składa się on z P re ­
zesa, Tow arzyszów Prezesa, mianowanych 
przez Rząd i z Sędziów cz}di członków Sądu, 
wybranych przez zgromadzenie kupców w a r­
szawskich z ich grona. Z powodu ogrom ne­
go natłoku spraw w Sądzie Handlowym, 
rząd zamianował trzech członków prawników. 
Sąd  H andlow y rozpoznaje wszystkie sprawy, 
m iędzy handlującymi, wynikłe ze stosunków
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handlowych. Osoby nie handlujące, gdyby 
były zapozwane przed ten Sąd, m ogą żądać 
odesłania spraw y przed sąd cywilny.

Spraw y handlowe w całym kraju sądzo­
ne są przez S ądy  Okręgowe, bez względu na 
wysokość przedmiotu spornego.

Izba Sądow a jest w Królestwie tylko j e ­
dna — w W arszawie. Rozpoznaje ona spra­
wy z apellacyi od wyroków Sądów  O kręgo­
wych i Sądu Handlowego warszawskiego. 
W yrok i Izby są ostateczne. Izba dzieli się na 
departam enta  karne i cywilne, składa się ze 
S tarszego Prezesa, Prezesów D epartam entów 
i członków.

Przy Izbach Sądow ych urzędują:
1. P rokura to r  i jego  towarzysze;
2. Adwokaci przysięgli;
3. Komisarze sądowi,
4. W oźni sądowi.
O atrybucyach prokuratorów wzmianko­

waliśmy wyżej, mówiąc o Sądach O kręgo­
wych; są one takież same i w Izbie Sądowej 
z tą  tylko różnicą, iż P rokura tor Izby S ądo ­
wej jest zwierzchnikiem Prokura to rów  przy 
Sądach O kręgow ych w całym okręgu.

Adwokaci przysięgli. Ż eby  zostać A dw o­
katem przysięgłym, potrzeba skończyć wydział 
praw ny w uniwersytecie lub w innej szkole 
prawa, a nadto mieć 5 lat służby sądowej. 
W  Cesarstwie adwokaci są przyjmowani przez 
tak zwane Izby Adwokatów, u nas w Króle­
stwie przepisy ustaw y o Izbach zostały uchy­
lone, i adwokatów mianuje Sąd  Okręgowy.

Oprócz Adw okatów  przysięgłych mają 
prawo prowadzenia spraw w sądach tak zwa­
ni pełnomocnicy prywatni. T ego  rodzaju peł­
nomocników organizacza sądowa nie znała. 
Powstali oni stąd, że w Cesarstwie przy w pro­
wadzeniu nowych ustaw sądowych nie było 
dostatecznej liczby osób, posiadających dyplo­
m y uniwersyteckie, któreby miały prawo ubie­
gać się o miejsce Adw okatów  przy Sądach, 
tymczasem publiczność potrzebowała konie­
cznie takich ludzi, k tórzyby zajmowali się jej 
interesami i bronili spraw w sądach. Rząd, 
uznając tę potrzebę, wydał prawo, wedle k tó­
rego osoby, praktycznie z praw em  i biegiem 
interesów obeznane, za złożeniem egzaminu 
otrzymują świadectwa, dozwalające im w cią­
gu roku jednego  i za opłatą 40 rubli przy 
Zjeździe Sędziów Pokoju, a 75 przy Sądzie

O kręgow ym  lub Izbie Sądowej, zajmować się 
cudzemi sprawami. Po ukończeniu roku, świa­
dectwo w ydane prywatnem u pełnomocnikowi 
traci swoje znaczenie i on obowiązany jest 
starać się o takowe na rok drugi. — Rzeczeni 
pełnomocnicy prywatni mogą bronić spraw 
tylko w tym sądzie, od którego świadectwo 
otrzymali, w  innych sądach stawać im nie 
wolno, a świadectwo sąd ma prawo w każdej 
chwili pełnomocnikowi odebrać i praktyki mu 
wzbronić.

Praw o wymaga, żeby Adwokaci do pro­
wadzenia sprawy mieli plenipotencyę od stro­
ny. Plenipotencya taka dla A dw okata  przy­
sięgłego może być sporządzona na papierze 
prostym bez stempla i dostatecznem jest, aby 
podpis dającego plenipotencyę był poświad­
czony przez burmistrza, wójta gminy, sędzie­
go pokoju, sędziego gminnego lub notaryusza. 
Plenipotencya, udzielona do prowadzenia sp ra­
wy pełnomocnikowi prywatnem u, musi być 
sporządzona u notaryusza ,w formie dla ple- 
nipotencyi urzędowych wskazanej.

Komisarze sądów w Izbie Sądowej nie 
wykonyw ają wyroków, lecz są  obecni na po ­
siedzeniu Izby Sądowej, przestrzegają porzą­
dku i zachowania spokojności w sali posie­
dzenia.

W oźni sądowi wręczają wezwania i akta.
Takie są sądy podług wprowadzonej or- 

ganizacyi. Nadmienić należy, że sprawy w pro­
wadzają się we wszystkich sądach w języku 
rosyjskim, jedynie przed sądami gminnymi 
i na posiedzeniach rad familijnych dozwolo- 
nem jes t  używanie przez strony interesowane 
języka polskiego, wyroki jednak  i protokóły 
rad familijnych muszą być sporządzane w j ę ­
zyku rosyjskim.

(C. d. n.)

Kronika.
K R A JO W A .

— U k a z N a j w y ż s z y  o k o n t y n g e n -  
s i e  r e k r u t ó w .  Ogłoszony został Ukaz Naj­
wyższy do Sena tu  o wysokości kontyngensu 
rekruta  powołania 1913 roku.

„Na podstawie art. 9-go ustaw y o powin­
ności wojskowej (wyd. 1897 r.) liczba rek ru ­
tów, potrzebnych do skompletowania armii
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i floty, oznaczana je s t  corocznie w drodze 
p raw o d aw cze j .  Z g o d n ie  z tern, po za tw ie r­
dzeniu p rz y ję teg o  p rzez  R ad ę  p ań s tw a  i D u ­
m ę p a ń s tw o w ą  p ro je k tu  p ra w a  o w ysokości 
k o n ty n g e n su  re k ru ta  p o w ołan ia  1913-go roku, 
ro z k azu jem y  p o w o łać  w  r. 1913-tym z zacho­
w an iem  przepisów , w sk azan y ch  w ogólnej 
u s taw ie  o powinności w ojskow ej:

1) w e  wszystk ich  m iejscow ościach  C e s a r ­
s tw a, na k tó re  rozszerza  się działanie nin iej­
szej u s taw y  do sk o m p le to w an ia  armii i floty 
455 tys. ludzi, licząc w  tem  i tych, k tó ry m  
p rzy zn an e  b ę d ą  w  n adchodzącem  pow ołan iu  
d aw nie jsze  kw ity  rekruck ie ,  zw aln ia jące  od 
s łużby  w o jskow ej;

i 2) od ludności osetińskiej, w  obw odzie  
te rsk im  100-u ludzi, p rzeznaczanych  do ose- 
t ińskiego dy w izy o n u  jazdy ,  zgodnie  z N a j­
w yżej za tw ie rd zo n ą  w dniu 10 lipca 1890 r. 
u ch w a łą  R ad y  w ojskow ej.  S e n a t  rządzący  
n ieom ieszka  w y d a ć  odpow iedn ich  zarządzeń  
w  tej m ierze. N a o ryg ina le  w łasn ą  Jeg o  C e ­
sarskiej Mości re k a  podpisano:

M I K O Ł A J .

W  C arsk iem  Siole, 11/24 kw ie tn ia  1913 r. 
K o n tra sy g n o w a l  p. o se k re ta rz a  p ań s tw a ,  s e ­
k re ta rz  Dzieruzinskij.

— Z a p o m o g a  N a j w y ż s z a .  „ W  ars z. 
dn iew nik"  donosi, że d. 23 b. m. g u b e r n a to r  
Warszawski, kon iuszy  bar. Korff, p rzy jech aw szy  
do Sk ie rn iew ic , rozdał na jb iedn ie jszym  z p o ­
śród  ludności pow ia tu  sk iern iew ick iego  jed n o -

DWA ŚWIATY.
Mąż jedne j  z lubelskich m ary a w itek  w y ­

jech a ł  p rzed  kilku la ty  do A m eryk i.  N ied a ­
w n o  o trzy m a ła  żona od niego list, w  k tó ry m  
opisu je  je j  w eso łe  życie, jak ie  tam  prow adzi.  
M ąż je s t  w y zn aw cą  rzym sko-kato lick ie j  religii. 
Z a rab ia  dobrze, w  niedzie le  chodzi n a  w id o ­
wiska, lub  w  wesołenr to w arzy s tw ie  czas p rz e ­
pędza, a codziennie po zajęciach fabrycznych 
chodzi na  sp ace ry  z dziew czynam i, o czern 
żonie bez żad n eg o  k rę p o w an ia  opisu je  — s ło ­
w e m  — żjmia u ż y w a  w  całej pełni.

O p isaw szy  pow yższe  rzeczy  zachęca  żonę 
do p o rzu cen ia  M aryaw ityzn fu  i p rzy b y c ia  do 
A m ery k i,  to i je j  będzie wesoło, a w p rzec i­
w n y m  razie, jeże li  nie chce p rzy jechać ,  to 
niech go zwolni z obo w iązk ó w  m ałżeńskich , by 
m óg ł p o w tó rn ie  się ożenić.

razow e zapom ogi p ien iężne z su m y  3,000 rb. 
naj miłości wiej ofiarow anej z okazyi p o b y tu  
N a jw y ższeg o  D w o ru  w gub ern i  w arszaw skie j.

— P o b o ż n o ś ć  N a j j a ś n i e j s z y c h  
P a ń s t w a .  N a jjaśn ie jszy  Pan, N ajjaśn ie jsza  
Pani A lek sa n d ra  T e o d o r ó w n a  w raz  z N astęp cą  
T ro n u  i Najjaśniejszemu Córkam i, po odbyciu  
w W ie lk im  T y g o d n iu  Spow iedzi Ś w ię te j  p rz y ­
stąpili do S to łu  P ańsk iego .

— W y c h o d ż t w o  z a r  o b k o w  e. Mini- 
s te ry u m  handlu sk łada  R adzie  m in is trów  p ro ­
jekt p raw a, t rak tu jąc y  o w ychodztw ie  za rob -  
k ow em  zagranicę . W e d łu g  p ro jek tu  ministe- 
ry u m  reze lw u j e sobie  p raw o  w y d a w an ia  
pozw oleń to w arzy s tw o m  żeglugi na  p rzew óz  
robo tn ików  em igrantów .

P ro jek t  p rzew id u je  „ochronę ro b o tn ik ó w  
od w y zy sk u  ze s tro n y  kapita lis tów  za g ran i­
cznych .“ O s iągn ię te  to m a  być w ten sposób, 
że u m o w y  na jm u  zaw ierane  być m ają  p od  
kon tro lą  rządu  rosy jsk iego . Bez tego  nie będ ą  
w y d a w an e  b ile ty  u lg o w e na przejazd, k tó ry  
m a za s tę p o w ać  robo tn ikom  paszport.

P ro je k t  p ra w a  uw zg lędn ia  w o sobnym  
a r ty k u le  in teresy  ro b o tn ik ó w  ro lnych , u d a ją ­
cych się na ro b o ty  sezonow e. A b y  w y d o b y ć  
ich z sieci a g e n tó w  em ig racy jnych  ministe- 
ry u m  zam ierza  rozc iągnąć  nad  niemi kontro lę  
w ładz m iejscowych.

Z A G R A N IC Z N A .

* D y p l o m a c i  e u r o p e j s c y  a w y-  
p a d k i n a B a ł k a n a c  h. D y p lo m acy a  euro-

N a p o w y ższe  odpisała  nasza m ary aw jtk a  
list, k tó ry  uw ażam , że za in te resu je  czytelników :

„Niech będzie  poch w alo n y  Jezu s  C hrys tus  
U ta jo n y  w  P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en c ie ,  
a sp o d z iew am  się, że mi ko ch an y  m ężu  o d ­
powiesz, choć już stoisz p rzy  sw ojej  stronie, 
bo ufam  w Miłosierdziu B ożem , że jeszcze 
P a n  Jezu s  oczeku je  na ciebie. Pospiesz więc 
k o ch an y  m ężu  do C h ry s tu sa  i przyjm ij G o  do 
se rca  sw ego , oddaj Mu. cześć, j a k a  się Jem u  
od ciebie na leży  i p roś  Jezu sa  o łaskę, Ictó- 
ra b y  m og ła  p ozostać  przy  śmierci tw ojej  i na 
żyw ot w ieczny.

„T e g o  ci życzę j a  — m ałżonka  tw o ja — b a r ­
dzo zasm ucona  tem, że tak  nie rozum iesz  m a ł­
żeństw a.

„Przecież  wiesz, że m a łżeń s tw o  B óg  O jciec 
ustanow i! w raju, a S y n  B oży  pob łogosław ił  
n a  godach  w K an ie  Galilejskiej,  a D uch  P rz e ­
na jśw ię tszy  ośw ieca  um y sły  i se rca  m ałżon­
ków. P rzy jech ać  do ciebie nie m am  po co:
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pejska hołduje zasadzie festina lentc.') Spieszyć 
się nie może, chcąc utrzym ać pozory jedno­
myślności i nie zrywać „koncertu”. Powoli 
szuka wyjścia kompromisowego, które m ogłaby 
przyjąć zarówno A ustrya  jak  Rosya. Dlate­
go na p iątkowem  posiedzeniu ambasadorów 
w Londynie zadowolono się oświadczeniem, 
że m ocarstwa trw ają  przy dawniej wyrażonym 
poglądzie, iż Skutari ma należeć do Albanii. 
Pogląd ten miał być zakomunikowany rzą­
dowi czarnogórskiemu, lecz bynajmniej nie 
w formie ultimatum; wręczenie noty zostało 
opóźnione wskutek tego, że poseł rosyjski nie 
otrzymał instrukcyi z Petersburga. Jedynem 
ustępstwem  na rzecz Austryi była uchwała
0 wzmocnieniu surowości blokady wybrzeży 
Czarnogórza; uchwała ta, rzecz prosta, nie za­
kłóci snu królowi Mikołajowi.

Austrya zaczyna, się takiem postępow a­
niem niecierpliwić. Na poniedziałkowej nara­
dzie am basadorów m a zażądać natychmiasto­
wego przedsięwzięcia kroków represyjnych 
przeciwko Czarnogórzu, w przeciwnym razie 
grozi, że sam a wyśle armię do Antivari i Dul- 
cigno czy w charakterze mandatarusza E u ­
rop}', czy nie oglądając się na jej decyzyę. 
T ym  razem przygotowania Austryi do czyn­
nej akcyi są poważne. W  pałacu cesarskim 
w Schoenbrunie odbyw ają  się narady cesa­
rza z ministrami spraw zagranicznych i wojny
1 szefem sztabu generalnego. Jedna z najwpły-

!) Ś p i e s z  s ię  w o ln o .

1) bo jestem  maryawitka, a w tym Maryawi- 
tyzmie ubłogosławił nas Chrystus wielką ła­
ską przenajświętszą swoją, do której i mnie 
w ezw ać raczył, za co niech Mu będzie cześć 
ii. chwała od wszystkiego stworzenia i odemnie 
grzesznicy, 2) bo mi Jezus daje codziennie 
w Komunii Świętej Siebie Sam ego, Dobro 
nieskończone z Ciałem, Duszą i Bóstwem. 
Bóg W szechm ogący, Ż yw y Utajony w Prze­
najświętszym Sakramencie, On mnie pociesza, 
wspomaga, oświeca. Jezus mnie od grzechu 
broni. On jest Nauczycielem duszy mojej. 
Przez Jezusa mam w ytkniętą  drogę, abym 
mogła wejść do żywota wieczngeo. Jezus jest 
moim Opiekunem, Przyjacielem, D obrym  P a ­
sterzem prawdziwym, który mnie posila Cia­
łem Sw ojem  Przenajświętszem, i duszę moją 
obm yw a Krwią swoją Przenajświętszą z grze­
chów moich i w tak uroczystym czasie (postu) 
pozwala mi rozważać Mękę Jego  Przenajświę­
tszą, bym mogła zrozumieć, czem jest Jezus

wowszych osobistości w W iedniu, miała się 
w sobotę wyrazić: „Za cztery dni będziemy 
w Antivari”.

Jako sposób wybrnięcia z sytuacyi propo­
nowano polecenie akcyi represyjnej Austryi, 
W łochom i Anglii. Ale dwa ostatnie m ocar­
stwa nie zdradzają bynajmniej ochoty do tej 
roli, chociaż W iochy nie mogą jakoby  dopu­
ścić do samodzielnej akcyi Austryi w Albanii.

W szystkie mocarstwa, nie wyłączając Nie­
miec, s tarają się powstrzymać A ustryę, uzna­
jącą, że chodzi teraz o jej honor, a nawet 
przyszłość państwową, od natychmiastowego 
wystąpienia. Obm yślane są rozmaite środki, 
mające na celu skłonienie króla Mikołaja do 
odstąpienia Skutari. A ustrya  jednak  sprze­
ciwia się wszelkim projektom kompensaty te- 
rytoryalnej, twierdząc, że północna granica 
Albanii jest  już  ustalona przez mocarstwa 
i że wzamian za pozostawienie Sku tari  przy 
Albanii państwa bałkańskie otrzymały już 
kompensatę, gdyż A ustrya  zgodziła się na 
przyłączenie D iakowy do Serbii. Nie jest  jed ­
nak rzeczą wyłączoną, aby dyplomacyi eu ro ­
pejskiej nie udało się znaleźć sposobu zapła­
cenia królowi Mikołajowi za Skutari  bez p ro­
wokowania drażliwości austryackiej.

* Z p l a c u  b o j u .  Do „D ailyTelegraphu" 
donoszą z Cetynii, iż dowódca załogi tu re ­
ckiej w Skutari, Essad-pasza, proklamował się 
księciem niepodległej Albanii.

" Znajduje się on z wojskiem swojem obe­
cnie w Alesio. Albańczycy ściągają tłumnie

w Przenajświętszym Sakram encie dla nas i jak  
wielka i nieskończona jest Dobroć Jego  nad 
nami, a jak m y za tak wielki dar Mu odpła­
camy. Widzisz, kochany przyjacielu, raczej 
ty  powróć tutaj i razem spieszmy do C hrystu­
sa, błagajmy oboje Matkę Najdroższą Nieu­
stającej Pomocy, aby nam w ybłagała u Syna 
Sw ego Przenajświętszego łaskę Jego, którą 
Sam obiecał mówiąc: „kto pożywa Ciała mego 
i pije Krew moją, we Mnie mieszka, a ja  w nim" 
i, „pójdźcie błogosławieni do pokoju Ojca m o­
jego, który wam zgotowany jes t  od założenia 
świata."

„Spiesz przyjacielu, nie ociągaj się, żeby 
czas łaski nie minął. Nie ciesz się, że dużo 
zarabiasz, że lekką masz pracę, bo to wszy­
stko marność; zdaje ci się, że dobrze masz 
wszystko, a ty nic nie masz, bo nie masz 
Chrystusa, bo tylko Chrystus jest  wszystkiem 
dla człowieka, bo choć byś nic nie miał, ale 
miał Jezusa w duszy swojej, to byś miał
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z g ó r  okolicznych i w ita ją  en tuzyas tyczn ie  n o ­
w e g o  w ładcę  sw ojego . Z  A lesio  E ssad -pasza  
zam ierza  u d ać  się w  g łąb  kra ju .

Dzienniki pary sk ie  p o tw ie rd za ją  w iad o ­
m ość o p ro k lam o w an iu  E ssad a -p aszy  księciem 
A lbanii.  K ró l czarnogórsk i ośw iadczyć miał 
Essadow i-paszy ,  że m oże liczyć zaw sze  na 
poparc ie  lu d ó w  i rz ąd ó w  bałkańskich . P o ­
tw ie rdza  się rów nież  w iadom ość, że k a n d y d a ­
tu ra  E ssad a -p aszy  w y su n ię ta  została  przez 
jed n o  z p ań s tw  bałkańskich . E ssad -p asza  m a 
do dyspozycyi arm ię 20- t3rsięczną, k tó ra  w z ro ­
śnie jeszcze, A lbańczycy  bow iem  zac iąg a ją  się 
tłum nie  do je g o  szeregów . Dział i am unicyi 
E ssad -p asza  pos iada  rów nież podosta tk iem .

— W iadom ośc i,  o trzy m an e  przez  „ T e m p s ’a “ 
z Cetynii,  p o tw ie rd za ją  pog łoskę  o zaw arc iu  
przez  k ró la  M ikołaja czarnogórsk iego  z by łym  
d o w ó d cą  załogi tu reck ie j  w  S k o d arze ,  E ssa- 
d em  paszą, um ow y, zapew nia jące j o bu  s t ro ­
nom  w olność działania. W  u m ow ie  tej E ssad  
p asza  zrzekł się w szelkich p ra w  do S k o d aru ,  
poczem  udał się z sw o ją  a rm ią  do E lbasanu , 
gdzie  po łączy  się z D żaw id em  baszą  i ogłosi 
n ieza leżność A lban ii  pod  p ro tek to ra tem  T u r -  
cyi, S k o d a r  zaś pozostan ie  w łasnośc ią  Czar- 
nogórza.

— W  sp raw ie  S k u ta r i  w  stolicy Serbii ,  
B elgradzie,  ob ieg a  w e rsy a  nas tępu jąca :

S k o ro  Essad-pasza, k tó ry  już się p ro k la ­
m o w ał księciem  n iepod leg łe j  Albanii,  zostanie 
nim istotnie, natenczas , w e d łu g  brzm ienia  ta j ­
n ego  układu , z a w ar te g o  z k ró lem  M ikołajem

przy  kapitu lacyi Sku ta r i ,  ustąpi on tę  m iejsco­
w ość  C zarnogórzu . Zanim  do tego  przyjdzie , 
w ojska  czarnogórsk ie  w y jd ą  ze Sku ta ri ,  k tó re  
czasow o zostan ie  za ję te  przez  w ojsko  a lb a ń ­
skie,. ab y  uczynić  zadość woli m ocarstw .

W  kołach dyp lom atycznych  nie w y w o łu je  
n iepoko ju  fakt n ieoczek iw anego  m arszu Es- 
sad -p aszy  i zw iązku  a lbańsko-cza rnogórsk iego .

Postanow iono  oczek iw ać n a  dalszy  ro z­
wój w ydarzeń .

O so b y  osobiście zna jące  E ssada-paszę ,  p o ­
tw ierdza ją ,  że m a  on wielkie w p ły w y  w A l­
banii, o trzym ał dobre  w yksz ta łcen ie  i posiada 
znaczne fundusze, a j a k o  nacze ln ik  k lanu a l­
bańsk iego  posiada  m nós tw o  zw olenników . J e ­
żeli w iadom ość o po rozum ien iu  się jeg o  
z D ż aw id -b asz ą  je s t  p raw dziw a, na leży  p rz y ­
puszczać, że u d a  m u  się u trw alić  swój a u to ­
ry te t  w  Albanii.

* P r z y g o t o w a n i a  w o j e n n e  w  A  u-  
s t r o - W ę g r z e c h .  A u s try a ck i  szef sz tabu  
g en e ra ln eg o ,  g e n e ra ł  H e tzendorf ,  w yda ł  już 
os ta teczne  rozporządzen ie  w sp raw ie  p rz y g o ­
to w ań  do akcyi zbrojnej.

* N a m i e s t n i k  G a l i c y  i. N a  s tan o w i­
sko po n am ies tn iku  B obrzyńsk im  n iem a d o ­
tychczas u p a trzo n eg o  kan d y d a ta .  W y m ien ia ją :  
A d a m a  hr. T a rn o w sk ieg o  i posła  au s try ack ieg o  
w  Sofii.

* A f e r a  s z p i e g o w s k a .  A fe ra  szp ie ­
gow ska ,  u jaw n io n a  w T o w a rzy s tw ie  strze lec- 
kiem  w K rak o w ie  za tacza  coraz szersze  kręgi. 
Bardzo  wiele osób je s t  skom prom itow anych .

w szystko. Z  czego się ty  chwalisz, to tego  
p o g an ie  pilnie szukają . I czem uż mi piszesz 
tak ie  b ru d n e  s ło w a  i to jeszcze  w czasie r o ­
zw ażan ia  M ęki C hrys tusow ej,  w  poście. M ó­
wisz, że p o trzeb u jesz  u b ra ć  się, zabaw ić, 
i grzech  do g rzech u  p rzyda jesz  i w alasz się 
ja k  n ie ro zu m n e  s tw o rzen ie  w  błocie. W s p o m ­
nij na  Jezusa ,  że s tan iesz  n a  sądzie Jeg o  m oże 
dziś lub  ju tro ,  i czeni się po ra tu je sz ,  j a k  nie 
będz iesz  m iał zasługi. Nie wierz, bo cię oszu­
k u je  świat, sza tan  i w łasne  ciało tw oje ,  k tó re  
n ied ługo  g rób  zmieni w  zgniliznę.

„Nie pysznij się sw o jem  „ ja “, bo  to w szy ­
stko  s tanie się p a s tw ą  ro bac tw a , a ty  p rze- 
d e m n ą  p rzechw alasz  się, j a k  ci to  dobrze. 
Z n am  ja  u łu d ę  d jm belską, w ięc ci w cale  nie 
zazdroszczę, ale żal mi ciebie, że ta k  cię sza ­
tan  zaślepił i że ranisz S e rc e  Jezu so w e i chcesz 
się d rug i raz ożenić. J a k  chcesz — m ożesz 
się ożenić! J a  p ó jdę  za  C hrystusem ! G d y  to ­
bie się p o d o b a  zepsucie  — m nie p o d o b a  się

d ro g a  p ra w d y  C hrys tusow ej.  M yślałam, że 
będ ę  m ieć z ciebie p o d p o rę  w  życiu i w  s ta ­
rości op iekę  — stało  się inaczej. T ru d n o  — 
nie p rzy k rzę  sobie tego , bo C h ry s tu s  P a n  
powiedział: „pójdźcie do m nie w szy scy  sp ra co ­
wani i obciążeni, a J a  w as pocieszę" . P rzyjm ij 
m oje  osta tn ie  napom nien ie ,  po rzuć  zło i p o ­
śpiesz za C hrys tusem , ab y ś  z C h ry s tu sem  
zm ai 'tw ychw stah  K ochająca  cię żona  M .“

Z estaw il iśm y  dw a p o g ląd y  życiowe: m ęża  
p ra w o w ie rn e g o  i żony  m aryaw itk i.  S ta n o w ią  
one is to tn ie  d w a  o d rę b n e  św iaty . W z n io s ły  
i w span ia ły  j e s t  ten  św iat  m i ł o ś c i  C h r y ­
s t u s o w e j  i życia  doskonałego , a sm u tn y  
i s traszny  ten, co łudząc cz łow ieka b lich trem  
pozorów , ru jn u je  w  nim w ielkość n ieśm ierte l­
n ą  w Bogu.
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Dział gospodarczy.
Saletrowanie.

Sposobem, znakomicie poprawiającym i ro­
zwijającym młode rośliny, jes t  saletrowanie, 
t. j. używanie sztucznego nawozu, zwanego 
saletrą chilijską — zawierającego a z o t .  T rze ­
ba bowiem wiedzieć, że jak  człowiek ustami, 
tak  roślina korzeniami swymi pożywa pokar- 1 
my z ziemi — i jak  dla człowieka pokarm em  
jest  chleb i inne pokarmy, tak  i roślina po­
trzebuje do swego rozwoju czterech pokar- J  

m ów zawartych w ziemi, mianowicie: f o s f o r u ,  j  

p o t a s u ,  w a p n a  i a z o t u .  W  oborniku 
zawarte są  wszystkie te cztery pokarm y ro ­
ślinne, więc jeżeli m amy grunt dobrze na­
wieziony obornikiem, to ma on dosyć po­
karm ów do wzrostu roślin i wydania dużych 
plonów. Ale często się zdarza w  gospodar- j  
stwie, że obornika na wszystko nie starczy 
i w roli nieraz brak  jes t  albo wszystkich tych 
czterech pokarmów, albo chociaż jednego. 
Jeżeli którego z tych pokarm ów w roli niema 
albo jest ilość niedostateczna, to roślina nie 
może się rozwijać, rosnąć. Pokarm y te ro ­
ślinne rozpuszczają się w ziemi we wodzie 
i dopiero z tą w odą wciągane, wsysane są ko­
rzeniami i karmią całą roślinę. Na wiosnę m o­
żemy dopomódz wszystkim roślinom dodając 
im pokarm u — a z o t u  w postaci saletry chi­
lijskiej, k tóra prędko się rozpuszcza w wilgoci, 
byw a wsysana z korzyścią przez rośliny i na­
der szybko rozwija roślinę.

I zapewne wszyscy gospodarze słyszeli 
już o saletrze, jakie to wielkie skutki nieraz 
sprawia saletrowanie — niektórzy naw et po­
wiadają, że najlepszym nawozem sztucznym 
na wszystko jest saletra i że nigdy nie zawodzi.

Chociaż to co powiadają n ieprawdą jest, 
bo i inne sztuczne nawozy są również ważne 
i potrzebne — a czasem i saletrowanie może 
być zbyteczne, a nawet może niepotrzebnie 
na koszt narazić, jeżeli kto nieumiejętnie jej 
użyje, ponieważ saletra jest  bardzo droga. 
Chodzi więc o to, jak  używać saletry i pod 
jakie rośliny na wiosnę, aby się opłaciła, to

jest aby przynajmniej w d w ó j n a s ó b  p o ­
wróciła w ydany nakład, to jest, jeżeli w yda­
my 5 rb. na cetnar saletry, to żebyśm y otrzy­
mali choć 10 rb. w plonach. Boć przecież 
i wasza fatyga i furmanka po saletrę coś zna­
czy, i pieniądz w ydany powinien procentować. 
Przytem uważam y i to, że inne nawozy, np. 
f o s f o r o w e :  superfosfat i tom asów ka—w zie­
mi powoli się rozpuszczają i przez kilka lat 
nam dają urodzaje zwiększone, więc ogrom ­
nie procentują, gdy tymczasem saletra ma 
tylko znaczenie dla tej rośliny, dla której się 
używa — rozpuszcza się w ziemi bardzo p ręd ­
ko i spłukuje się w głąb ziemi, tak że już na 
drugi rok niema z niej żadnej korzyści. Tem - 
bardziej przeto powinniśmy być ostrożni i do­
brze rozważyć sobie, czy nam się opłaci sa ­
letrowanie — czy też nie.

A  najpierw rośliny kłosowe — oziminy — 
p s z e n i c a  i ż y t o  — czy potrzebują  saletry? 
Jeżeli oziminy m am y na gruncie mocnym, na­
wiezionym i wyszły nam zimą ładne, silne — 
wtedy saletrować nie opłaci się; choć może 
się i powiększy urodzaj — ale znów nie o ty ­
le, żeby nam się opłaciło.

Jeżeli zaś grunt był słaby, wyjałowiony, 
nienawieziony i na wiosnę widzimy nędzne 
oziminy — drobne, rzadkie — to w tedy sale- 
trujmju Szczególniej jeżeli widzimy, że listki 
mają kolor blady, a nie ciemny, albo żółcieją 
lub czerwienieją — to dla nas wyraźna w ska­
zówka, że w roli b rak  azotu — w tedy sale­
trujmy bez wahania, a z pewnością nam się 
to opłaci.

Rośliną, która szczególniej lubi sale tro­
wanie i prawie zawsze dobrze ją  opłaca — 
jest o w i e s .  Tylko na dobrej, gnojnej ziemi 
można nie saletrować, ale na słabszych niedo- 
wiezionych ziemiach owies przez saletrę nie­
raz podwaja plony. Zróbcie próbę, a prze­
konacie się — posaletrujcie połowę owsa, 
a drugą zostawcie bez saletry, a obaczycie 
jaka  wielka różnica zaraz po kilku dniach się 

i okaże, jak  owies sale trow any pociemnieje, 
zmężnieje, rozrośnie się — a w plonach okaże
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się i w ziarnie i w słomie pr zynajmnie j  o pó ł ­
to ra  raza  lepszym.

Co do j ę c z m i e n i a ,  to ten  w y m a g a  
p rz ed  s i ewem  innego n aw o z u  — mianowicie 
pot asu  lub fosforu; lecz m oże  nieraz i sa le tra 
się opłacić,  zwłaszcza jeżeli  jęczmień by ł  s iany 
w ki lka lat  po nawozie.

T r z e b a  wiedzieć ile i k iedy należy .sale­
t row ać  zboże.  Co do ilości—w y s ta r czy  50 do 
100 funtów na mórg,  naj lepiej  m ożna  75 f u n ­
t ó w ,  gdyż  sa l e t ra  j e s t  droga,  a i tak  kosz­
to w ać  będzie  do 4 rubli.  T e  75 funt ów  roz­
dzielić na  2 części,  a to dla tego,  że sa le tra 
bardzo  p r ę d k o  rozpuszcza  się i idzie z wodą  
w  głąb ziemi, zan im by rośl ina zdołała n a le ­
życie skorzystać  — boć przec ież  korzonki  r o ­
ślin od razu  w szy s tk iego azotu  nie m o g ą  wessać .  
A  g dy  go d a j em y  w  2 d a w k a c h  — w tedy  
za każdą razą  potroclui  i roś l iny należycie zeń 
skorzysta ją .  P ie rw sz y  raz  rozs iewa  się ją,  gdy 
roś l iny wzejdą ,  drug i  raz w 2 lub 3 tygodnie  
pó źn ie j —a n igdy się jej  nie daje wtedy ,  kiedy 
już  na  pół  łokcia zboże  wyrośnie .  P rz ed  ro z­
s iewem nal eż y  j ą  d robn o pot łuc,  jeżeli  jes t  
grubo z ia rn is ta  — zmięszać z 2 częściami  wi l ­
go tn eg o  piasku (ale nie s tawiać  w  w i lgo tnem  
miejscu,  bo b y  wiele straciła,  lub poszła w z ie­
mię) a nas tępnie  wysiać  n a  s u c h ą  ziemię, 
a więc  nie po deszczu,  ani pr zed  deszczem,  
b o b y  j ą  sp łuka ł  w  ziemię;  m ożna  p rzed  w i e ­
czorem, żeby  się p o t e m  powol i  w nocnej  r o ­
sie rozpuszcza ła  i karmiła  rośliny.  Sa le t ry  ro z­
sianej  nie p r z y k r y w a  się broną.  W o r k ó w  ocl 
sa l e t ry  nie t r ze ba  dać lizać bydłu ,  b o b y  się 
mogło  ot ruć,  ale t rzeba  j e  dob rze  p rz ep rać  
p rzed użyciem.

P o d  o k o p o w e  podo bn ież  użycie  sa l e t ry  
daje  nieraz znako mite  rezul ta ty.  Szczególnie j  
b u r a k i  lubią śa le t rę  i ba rd zo  j ą  opłacają,  
choć i to nie zawsze.  J e d n a k  ze w zg lę du  na 
to, że rzadko się zdarza,  by  gospodaj-z gnoi! 
doskonale ,  tak  j a k  to lubią buraki,  więc  m o ­
żna postawić  za og ólną  zasadę,  że s a l e t ro w a­
nie b u r a k ó w  dla naszyph gospo da rzy  zawsze 
doskona le  się opłaci. Zdarzało  się b o w iem  n ie­
raz że użycie  150 funt ów  sa l e t ry  po d  buraki  
zwiększyło  p lon o t rzydzieśc i  ki lka korcy.  T y l ­
ko n a  ziemiach bogatych ,  a do brze  gno jnych 
m o ż n a b y  się obyć  bez  salet ry.

Z i e m n i a k i  po dobn ież  lubią salet rę,  ale 
już  o wie le  mniej  i s łabiej  j ą  opłaca ją  niż b u ­

raki. P rzy d o b re m  gnojeniu  nie opłaci  się 
jej dawać ,  czasem n a w e t  sa le t ra  może w p ły ­
nąć na plon z iemniaków,  gdyż z azo tu  na 
gnojnej  ziemi sk o rz yst a  najbardziej  nać k a r ­
toflana, k tó ra  .zbytnio  wyrośnie ,  zacieniuje 
a n a w e t  obal i  się, i z iemniaków pod  krzakiem 
nie będzie.  Zato  we  własnych,  lżejszych g iu n -  
tach sa le t r a  może  odd ać  duże  usługi  i znacz­
nie powięks zyć zbiory  z iemniaków.

W a r z y w a  też lubią sa le t rę  i dobrze  j ą  
I opłacają,  szczególniej  kapusty ,  g d y ż  azot  tutaj  

idzie w  liście — ce bu la  ty lko nie lubi azotu.  
A poni ew aż w a r z y w a  na ogó ł  po t r ze b u ją  w ie ­
le p o k a r m ó w  roś linnych i azotu,  k tó re  z zie­
mi wyciągają ,  więc też  dodanie  go roli w p o ­
staci sa le t ry  znacznie p om naża  u ro dz aj e  w a ­
rzyw.  A najba rdzie j  w a rzy w n icy  podmiejscy,  
k tó rzy  d rogo b io rą  za sw oje  w a rzy w a ,  p o w in ­
ni j e  przyspieszać  salet ru jąc.  — W o b e c  w y s o ­
kich cen wio sen ny ch  w a rzy w  to im się o g r o ­
mnie  opłaci.

P o d  buraki,  ziemniaki  i wa rzyw a ,  sa le t ry  
u ż y w a  się o 2 razy więcej  niż po d  kłosowe 
— mianowicie  od 100 do 200 funt ów  na m ó r g — 
wy s ta rczy  150 funtów.  Ale  przecież  każdem u 
wiadomo,  że i o k o p o w e  2 razy drożej  ra ch u ją  
się niż roś liny kłosowe  i dochód z nich wię­
kszy.

Po d o b n ie ż  jak p od  zboża,  s a l e t ro w ać  n a ­
leży w  dwóch dawkach .  Raz po wzejściu 
b u r a k ó w  lub w a r z y w  75 funtów,  drugi  raz 
w  2 lub 3 tygodn ie  później  znów  75 funtów.  
Sa l e t r ę  także  t łucze  się miałko,  mięsza  z p i a­
skiem lub miałem to rfow ym  i t ą  mieszaniną  
po szczypcie obs}rpuje się w około l i s tków 
b u ra k a  lub łodygi  z iemniaka albo w a rzyw.  Przy 
o b sy p y w an iu  t r z e b a  uważać ,  ż e b y  nie p o s y ­
p y w a ć  sam ych  liści lub łodyg, bo salet ra,  
j a k o  sól gryząca ,  m o g łab y  zniszczyć roślinę.

R o ś l i n  s t r ą c z k o w y  c h, a więc  łubinu,  
bobiku,  wyki ,  seradel i ,  g rochu  i in. n igdy  się 
sa le truje ,  gdyż roś liny te m a ją  własność  p o ­
bierania  liściami azo tu  z powiet rza .  Pow ie t r ze  
bow iem  sk łada  się z azotu  i t lenu i n ie ty lko 
że sanie go wchłania ją,  ale jeszcze  w zb o g a ca ją  
ziemię w azot,  d la tego  i po  s t rączkow ych na- 
p r zyk ła d  po  w y c e  lub łubinie — oziminy nie 
po t r z e b u ją  azotu,  to je s t  salet ry .  Jeżel i  się 
zaś p rz yo rze  rośliny s t r ąc zkow e na  zielony n a ­
wóz, w t e d y  one znakomicie  w y n a w o ż ą  ziemię, 
w zb o g a ca ją c  j ą  szczególnie j  w  azot.
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Nie jeden  za p ew n o  z czyte ln ików naszych 
czyta jąc  te w y w o d y  o sale t rowaniu ,  ba rdzo 
się zastanowi ,  czy uży w ać  salet ry ,  czy też nie, 
bo będzie  się obawiał,  ż e b y  g'rosza napróżno 
nie w y d a ć  — boć sa le tra droga,  ce tna r  kosz­
tu je  5 rubli z kopiejkami .  Gdz ie  tu tyle w y ­
dać? — a niewiado mo czy się zbierze.

I dobrze ,  że się drodzy b racia  zastanawiają ,  
i m y  t ego  chcemy,  ż e b y  nie potępial i  odrazu,  
j a k  to wielu n i erozsądny ch  czyni,  że j a k  cze­
go nie rozumieją,  to zaraz  potępia ją ,  a p ow ia ­
dają,  że te go  nie było,  że dziad p ra dz iad nie 
używ ał  — i było dobrze .  A le  chcemy,  ż e b y ś ­
cie się dobrze  zas tanowiwszy,  przyjęl i  dobrą  
przyjacie lską  ra dę  i s p ró bow a l i—to j es t  p rz e ­
prowadzi li  u siebie na  g ru nc ie  p r ó b y  i d o ­
świadczenia.  W i ę c  na  p oczą tek  t ak  w a m  radzę.  
W y d a jc i e  ki lka rubli  n a  w o re k  sale t ry  i na 
rozmai tych polach,  n a  rozmai tych roślinach 
p r zep row adźc ie  ścisłe p r ó b y — a zawsze część 
salet rujcie,  a d r u g ą  zos tawcie  bez  salet ry,  a p o ­
t em  porówna jc ie .  K iedy  indziej opiszę w a m  
jak  się takie doświadczenia  czyli p ró by  robią,  
a teraz tylko zgóry  za ręczam wam,  że grosz 
w y d a n y  z pew no śc ią  się w a m  wróci,  jeżeli 
nie ki lkakrotnie,  to p rzyna jmnie j  podwójnie .

Gz. K.

Poradnik gospodarski.

Bronowanie.
Na wahanie  się i l iczne zapytani a  n i ek tó ­

rych braci,  którzy" bo ją  się b ro n o w a ć  pszeni­
cę, żeby  czasem jej  nie uszkodzić  — od p o ­
wiadamy.

N iem a najmniejszej  ob aw y,  ab y  b r o n o ­
w an ie  m o g ło  zagzkodzić pszenicy,  owszem,  ono 
ją doskona le  pop ra w ia  z rozmai tych względów;  
b ro now an ie  b o w iem  wypleni a  chwasty ,  spu l ­
chnia i ro zk rusza  ziemię; przez  co s łońce i p o ­
wiet rze m a  ł a tw y  prz ys tę p  do korzeni rośliny, 
szczególniej  przeto  jes t  p o ży tecznem  z tego 
w z ględu na grun tach  ciężkich, z lewnych,  k tóre  
po deszczach ze skorup ia j ą  się i t am u ją  rozwój  
rośliny; wreszcie b ro now an ie  zbawienn ie  p o ­
rusza  w e g e tacy ę  całej rośliny,  k tó ra  po b r o ­
no w an iu  silniej się krzewi  i wzmacnia;  zw ła ­
szcza pszenica ma tę własność ,  d la t ego  ją

p r zedew szys tk iem  i zawsze t r z e b a  b ro now ać ,  
dość silnie że lazną broną,  bo b ro n o w an ie  d o ­
daje  wilgoci glebie.

D z iw n em  się to z a p ew n e  n i e j ed n e m u  w y ­
da, d laczego b ronow an ie  dod aje  g ru n tow i  wi l ­
goci, k iedy zd a w a ło b y  się, że ono go jeszcze  
więcej wy suszy .  — Ale t ak  j e s t— bro now an ie  
zawsze do daje  ziemi wilgoci.  Za raz  w y t ł u m a ­
czę, j ak im  się to sposobem  dzieje.  W i lg o ć  bo ­
w iem  roś liny czerpią  korzeniami  z niższych 
w a rs tw  ziemi, to jes t  od  spodu.  W o d a  d r o ­
bnymi kanalikami , j a b b y  ru reczkam i— cieniuch- 
nemi  j a k  włos— od spod u ciągnie do gó ry  i o ży ­
wia roślinę. T e  kanaliki  w łoskow at e  s t an ow ią  
w ł o s k o  w a t o ś ć  ziemi i u t r z y m u ją  n i eu s tan ­
nie wi lgoć idącą  od spodu.  W r e s zc ie  u góry  
s tykając  się z pow iet rz em  wilgoć od działania 
s łońca  w y p a r o w y w a  i rola wysycha .  Otóż  
kiedy w takiej  chwili w ysychan ia  g ru n tu  my 
go zb ro nujemy,  w tedy ,  wzrusza jąc  ziemię, 

j  p r z e r y w a m y  w ł o s k o w .  a t o ś ć  g run tu  
i wi lgoć przes t a je  u latn iać  się w powiet rze ,  
p rzes ta je  p a ro w ać ,  a za t r zym uje  się pod p o ­
wierzchnią i karmi  rośliny. P rze to  rolnik, w i ­
dząc że g ru n t  mu wysych a ,  czy to w zbożu,  
czy to po d  w a rzywami,  czy w z iemniakach 

! lub burakach ,  pow in ien  coprędzej  go  bro no wać,  
a jeżeli  b ro n o w a ć  nie może,  to wz ruszać  zie- 

j mię ku l tyw at ork iem ,  gracką,  rade lkiem,  obre -  
dlaniem,  ab y  go w  ciągłej pulchności  u t r zy ­
mywać.  N a  buraki  i ziemniaki  dobrze  je s t  4 

! a n a w e t  5 razy m o ty k o w a ć  lub  obredlać ,  
gdyż  na jw iększym  wro g iem  ziemi je s t  t w o ­
rząca się sucha skorupa,  k tó ra  o d e jm uje  ro- 

; ślinie w s zy s tk ą  wi lgoć.  P o d o b n ie ż  i na jesieni,  
gd y  się podo rze  ściernisko,  to po te m  powjnno  
się co 3 tygodn ie  b ro now ać ,  aby  wyplenić 
chwasty ,  wyc iągnąć perz  a prz edewszystk ie m,  
aby  b ro n o w a n ie m  dodać ziemi po trzebne j  wil­
goci.

W  n iektórych okol icach naszego  k ra ju  
już gospodar ze  w y p ra k ty k o w a l i  b ronow an ie  
pszenicy i co ro k  to czynią  a n igdy  się nie 
zawodzą.

Opró cz  pszenicy b ro n u je  się i żyto,  ale 
ponieważ żyto  n iem a takiej  łatwości  p o n o w ­
nego  zakorzeniania  się j a k  pszenica,  więc żyto  
bronuje  się bronami  lekkiemi , d re w n ian em i— 
takie b ronow an ie  pod ob nież  ożywia  i p o p r a ­
wia żyto. T y lk o  na suchych piaskach lepiej 
się w s t rz ym ać  od bronow an ia  żyta.
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Co do czasu, kiedy bronować należy, to 
najlepiej po deszczu, kiedy ziemia wilgotnieje, 
ale znów nie wtedy, kiedy jes t  całkiem m o­
kra, ani w tedy  kiedy jes t  zupełnie zeschła.

Zagranicą w powszechnej praktyce jest 
bronowanie jęczmienia i owsa. W  owsie szcze­
gólniej wyplenia ono ognichę—a wogóle bro­
nowanie jarych zbóż w edług  doświadczeń tam ­
tejszych badaczy, podnosi plon o 20 °/0 (procent) 
to znaczy o jed n ą  piątą część. Powinniśmy 
i my przeto przeprowadzić próby bronować 
u siebie połowę albo choć część jakąś jęcz­
mienia i owsa, żeby potem  porównać które 
pole lepiej będzie rosło i które więcej plonu 
przyniesie.

Przejazd przez granicę.

Komisya finansowa Izby państwowej przy­
jęła  złożony jeszcze przed rokiem pro jek t mi­
nistra skarbu  o zmianie niktórych przepisów 
co do przepuszczania osób jadących przez 
granicę. Zmiany są nieznaczne i m ają  na celu 
interes skarbu. Komory celne i nadal mają 
rewidować paszport}' podróżników z udziałem 
żandarmeryi, a to w celu, jak  powiedziano 
w  m otywach ministra, niedopuszczenia do Ro- 
syi „osób niepożądanych z punktu  interesów 
państwowych: członków partyi an typaństw o­
wych, szkodliwych cudzoziemców, wydalonych 
w swoim czasie z granic Rosyi i t. p .“. U trzy­
mano zakaz przywożenia do Rosyi biletów 
loteryi zagranicznych i papierów, zabronio­
nych przez ministra skarbu; wolno jednak 
przywozić bilety pożyczek, zawartych przez 
obce państwa. W szelkie karty do gry pocho­
dzenia cudzoziemskiego będą od podróżnych 
odbierane, choćby były w użyciu. Ulega zmia­
nie formuła zapytania podróżników, miano­
wicie będą pytani, czy „wogóle" m ają co do 
oclenia, a nie będą wymieniane przedmioty 
poszczególne, żeby uniknąć niejasności odpo­
wiedzi, mogącej pociągnąć karę w skutek  nie­
zrozumienia zapytania. Książki mają być wprost 
przesyłane do cenzury, jak  i teraz, z wyjątkiem 
kalendarzy, słowników, lektury  podróżniczej 
i t. p. Projekt zaznacza, że na komorach ogło­
szenia, dotyczące przewozu rzeczy, winny być 
wywieszone w języku  rosyjskim i głównych

cudzoziemskich, a w Królestwie i po polsku. 
Zaprowadzono też pewne zmiany w odbie­
raniu rzeczy i przesyłek przez osoby z clyplo- 
macyi zagranicznej, oraz zmieniono nieco wa­
runki sprowadzenia rzeczy domowych albo 
spadkowych z zagranicy przez poddanych ro­
syjskich.

List do Redakcyi.

Proszę S zanow ną Redakcyę o um ieszczenie m e ­
go listu w  „W iadomościach Maryawickicli" żeby  się 
dowiedział cały nasz ogół maryawicki, a naw e t  cały 
świat, jak my m aryaw ici w  S trykow ie je s te śm y  oto­
czeni wilkami drapieżnymi, którzy  czyhają nietylko 
na dusze, ale i na  ciała nasze.

Dnia 11 kw ietn ia  r. b. w ieczorem  zachorow ał 
n iebezpiecznie  mój mąż Jakób  Witkowski, mający 
wieku lat 78. — Posłaliśmy po naszego Ojca p robo ­
szcza, ażeby przy jecha ł  choć z Olejem św., ponieważ 
chory  odrazu stracił p rzytom ność i zaniemówił. P o ­
słaniec wrócił  z oznajmieniem, że proboszcz nasz w y ­
jecha ł  po południu do obsługi drugiej swej parafii 
— w  Pabianicach i że p rzy jedzie  dopiero na  drugi 
dzień.

Tym czasem  w pada  do m ieszkania p raw ow ierny  
syn mego m ę ża—Stanisław, gdyż ja  je s tem  już t r z e ­
cią jego  żoną, służący na kolei, i schwyciw szy leżą­
cego na  łóżku n ieprzy tom nego ojca za głowę, pod­
nosi ją  i pyta: „Chcecie, żeby  w am  przyw ieźć  księdza 
katolickiego?" Ojciec nic nie odpowiedział. W ted y  
on począł potrząsać silnie g łową chorego, kiwając nią, 
zwrócił  się do nas ze słowami: „Widzicie, zgadza się 
ojciec, by mu przyw ieźć  księdza katolickiego."

To powiedziawszy, czem prędzej w yb iega  z m ie ­
szkania z oświadczeniem, iż idzie po sw ego księdza. 
Niedługo p rzybyw a rzeczyw iście  w  jego  tow arzy ­
stwie p raw o w ie rn y  ksiądz B. Karwowski i zaraz na 
w stęp ie  podniesionym głosem mówi do mnie i do 
trzech synów  i 2 córek chorego — wszystkich ma- 
ryawjjtów: — „Proszę w yjść z mieszkania".

Poczem  nie zw racając jakby  n a  razie na to u w a ­
gi, że nikt z obecnych  nie wyszedł,  podchodzi do 
chorego i pyta: „Chcesz księdza katolickiego?" Gdy 
chory  nic nie odpowiedział, ksiądz pow tarza  to pytanie 
drugi raz, trzeci,  w reszc ie  i czwarty. — W ted y  my 
odpow iadam y za niego, że chory  napew no  nie chce 
księdza, ponieważ dopiero dw a dni temu w  dzień 
Adoracyi wynagradzające j był u naszego Ojca u S p o ­
wiedzi, a wczoraj je szcze  przy jm ow ał po raz  w tóry  
Komunię Sw. w  naszym  kościele.

Ks. K arw ow skiego  rozdrażn iły  widocznie te  słowa, 
gdyż w  odpowiedzi gn iew nie  w yrzek ł do nas: „Ja nie 
przyszed łem  się z wami rozmawiać, tylko duszę cho­
rego  zbawić!" — Ksiądz duszy jego  nie zbawi, m ó­
w im y na to, tylko Sam  Pan  Jezus, k tórego on przez 
dw a dni po odbytej Spowiedzi p rzy jm ował w  P rz e ­
najśw iętszym  Sakram encie  do sw ego serca.
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Pomimo to ksiądz nie daje  jeszcze za wygraną. 
P ragn ie  widocznie sam przyjąć na siebie ro lę  św iad­
ka i pozostać na  osobności z chorym.

„Proszę w y jść“—mówi do nas silniej, niż p ie rw ­
szym razem, ja  muszę sam zbadać, czy on pragn ie  ks. 
katolickiego i pozostać z nim na osobności.  „Nie w yj­
dziem y11—brzmi nasza odpowiedź.—Chory spowiadać 
się nie będzie; zresztą oświadczamy stanowczo, żeś­
m y tu księdza n ie prosili. Nasz Ojciec proboszcz 
p rzy jedzie  ju tro  i sam w ydysponu je  chorego na 
śmierć. A jeżeli chory n ie dożyje, to i tak sam Pan  
Jezus, jako Najwyższy nasz P as te rz  uwzględni dobre 
chęci chorego i p ragnien ie  Spowiedzi, jakie miał na 
początku swej choroby poczyta mu za uczynek. Z re ­
sztą w  b raku  kapłana ziemskiego P an  Jezus, mający 
w szelką w ładzę na  n ieb ie  i na  ziemi, odpuści mu 
sam wszelk ie  p rzewinienia ,  jakie mógł p rze z  te parę 
dni popełnić i ufamy mocno iż w  miłosierdziu swem 
Bożem przyjm ie go do swej chwały, jako swą w ie r ­
ną owieczkę.

„W yjdziecie, czy nie!11—krzyknął tym razem  na nas 
w  wielkiem rozdrażn ien iu  ks. K.;— bo jeże li  nie w y j­
dziecie, to poszlę po policyę i was w yprow adz i!11

— My się policyi n ie bojemy, bośmy nic złego nie 
zrobili, aniśmy zbrojnego najścia na ten  dom nie 
uczynili, tylko przyśliśmy z obowiązku swojego do 
um ierającego naszego ojca,—m ówią śmiało dzieci; — 
„A ja  je s tem  w  sw ym  własnym dom u,11 dodałam.

Ksiądz podrażniony krzyczy na nas:
—Ty durniu jeden  z drugim! Co mi będziesz ubli­

żał. Won!
Ochłonąwszy z gniewu, ks. K. zabrał się do udzie­

lenia Oleju Św. choremu. Namaścił oczy, uszy, no­
zdrza, usta; ale gdy chciał nam aścić dłonie, chory 
trzym ał je  wciąż mocno zaciśnięte, jakby  broniąc się 
p rzed  zuchw als tw em  księdza, tak że ten po wielu 
nada rem nych  wysiłkach otworzenia rąk, zdecydował 
się w reszc ie  nam aścić chorem u w ierzch  takowych.

Dokonawszy tego bohaterskiego czynu ks. K. 
w yszedł z domu i pow racał do siebie, jako tryum fa­
tor  po zwycięstwie.

Po drodze spotkał jed n eg o  z m aryaw itów  — 
i pod radosnem  w rażeniem  świeżego w yrw an ia  du­
szy „h e re tyka11 z piekła, napełnionego kotłami ze sm o­
łą, gdzie szatani smażą dusze ludzkie, woła do niego 
zdała: „P. Swiderski, czas naw rócić się do Boga, bo 
dyabli w ezm ą duszę!11

Chory niedługo umarł.
P ra w o w ie rn y  syn Stanis ław  z w ielką radością  

i pośp iechem  począł się zajmow ać przygotowaniem  
do pogrzebu. Opłacił podzwonne, zamówił światło, 
spraw ił trum nę, pospraszał moc ludzi, którzy n ie b a ­
w em  poczęli ściągać do ciała n ieboszczyka ze wszy- j 
stkich stron.

Ja  z dziećmi nieboszczyka tym czasem p rze ży ­
w aliśmy chwile smutku i goryczy. S e rce  nam  się | 
krajało od żalu, gdyśmy patrzeli na to wszystko. Do- ] 
b ry  Jezus, k tóry  kiedyś powiedzia ł do ubogiej w do­
w y  po śmierci jej syna: „nie p łacz11 i m nie  w raz 
z całą rodziną w kró tce  pocieszył.

P rzy jechał  nasz proboszcz. Zaraz  p rzeds taw i­
liśmy mu całą spraw ę. Po zastanowieuiu się nad nią 
zdecydował, że n ieboszczyk Jakób W itkowski,  jako 
p raw dziw y  m aryawita, k tóry  jeszcze  w  ostatnie dw a 
dni życia sw ego s twierdził tak jaw nie  swą p rzy n a ­
leżność do Kościoła Maryawickiego, musi być chow a­
ny po m aryaw icku  i spoczywać na naszym  cm enta­
rzu. Poradził , byśm y się zabrali zaraz  energ iczn ie  
do takiego pochow ania  zwłok, jak tego sobie życzył 
napew no  sam nieboszczyk i jakie mieć powinien, jako 
gorliwy czciciel P rzena jśw ię tszego  Sakram entu .

W zię liśm y więc z kościoła krzyż, chorągiew  
i, zaprosiwszy po drodze znajomych, udaliśmy się 
licznie na  jakie pół godziny p rzed  chwilą wyznaczo­
ną przez  p raw o w ie rn y ch  na pogrzeb.

Zastaliśmy p rzy  zwłokach w  domu i koło domu 
dużo rzymskich katolików z m iejscowej i sąsiednich 
parafii: Koźle, Bratoszewice. — Przybyło  też wiele
osób ze  służby kolejowej.

Z początku przybrali  w zg lędem  nas groźną 
postawę i postanowili bronić ciała nieboszczyka, nie 
dając nam  dostępu do trumny. W szczął się zamęt: j e ­
dni śp iewają, drudzy  się kłócą, inni je szcze w za jem ­
nie odpychają od trumny.

Dowiedziała się o tern zajściu m ie jscow a policya 
i natychm iast p rzyby ła  dla zaprow adzen ia  porządku. 
Po p e w n e m  zbadaniu  wyświetli ła  się spraw a, że ma- 
ryawici mają zupe łne  p raw o  do pochow ania  n iebo­
szczyka. Lecz oto now a trudność!

P raw ow ie rn i  schowali w ieko od trum ny  i ani go
odnaleźć. W te d y  je d en  z obecnych braci naszych,

■ Maciej Szczęśniak, udał się do miasta po inną trumnę.
Kupił takową i wiezie. Gdy p raw ow iern i  zobaczyli 
ją  zdaleka, przekonali się, że już ostatni w yb ieg  ich 
zawiódł. Poczęli prze to  pomału  opuszczać zajętą 
placówkę i ze złością, okazywaną w  spojrzeniu i sło­
wach do nas skierowanych, po niedługim czasie w szy­
scy się rozeszli , zostawiając nas samych. P rzed  odej­
ściem podrzucili nam jeszcze schow ane wieko od 

j trumny.
Po tylu i takich przeszkodach m aryawici wzięli 

z należnym  szacunkiem zwłoki zm arłego  sw ego b ra ­
ta i w śród  pieśni żałobnych przywieźli  je  do kościoła, 
a na drugi dzień po nabożeńs tw ie  pochowaliśm y je  
na naszym  cm entarzu  w  zupełnym  spokoju.

Po pogrzeb ie  rozją trzony S tanis ław  W. nie chciał 
mię dopuścić do tej majętności, k tóra mi się p raw nie  
należy po mężu. Zabrał  naw e t  krowę, którą n iebo­
szczyk przeznaczył wyłącznie dla mnie dla pokrycia 
kosztów swego pogrzebu.

W idocznie  i z tego powodu Stanis ławow i tak 
chodziło o pochow anie  sw ego ojca po p ra w o w ie rn e ­
mu, ażeby mieć w szelkie p raw o  do krowy, którą 
i tak zresztą przyw łaszczył sobie.

T ak  to znęcają się nad nami p raw ow iern i  nasi 
bracia w  Chrystusie na czele ze swoim proboszczem, 
chociaż praw o  Boże i p raw o  pańs tw ow e w yraźn ie  
zabran ia  tego!

Stryków. M aryanna Witkowska.
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. ..Jednak grzesznym  tyle razy: 
choć nam  ciąży g rzechu  brzemię, 
zagrzebu je  ducha w  ziemię, 
choć nam  serca  zm ienia w  głazy;

choć n iedobrze  n am —w  niewoli 
złego ducha pasać wieprze; 
chociaż znam y życie lepsze, 
wolim m arn ieć  dla swawoli...

Czas już ocknąć się z uśpienia: 
p rzepaśc is tą  szliśmy drogą; 
więc naw ró ćm y  się do Boga 
i b łagajm y przebaczenia,

zm artw ychw stan ia  i zbawienia: 
bo nam  ciąży g rzechu  brzem ię, 
zag rzebu je  ducha w  ziemię, 
bo nam se rca  w  lód zamienia.

M . T.

Rozmaitości.
D r u t y  t e l e g r a f i c z n e  j a k o  b a r o -  

m e . t r .  W s z y s c y  zn a ją  dziwne dźwięki,  k t ó ­
re w y d a ją  d ru ty  telegraficzne.  Mówi się z w y ­
kle, że to. wia t r  g ra  na  nich. P ro fe so r  Fie ld 
z u n iw e r s y te tu  w  O t t aw ie  oświadcza,  że tw ie r­
dzenie  to j e s t  mylne ,  pon iew aż  dźwięki  te 
s ły szy m y często,  k i edy  pow iet rze  j es t  zupełnie

spokojne,  w upa lne  dni  letnie,  g d y  w ia t r  n a ­
w e t  liśćmi nie porusza .  Mówi się też, że  d ru ­
ty śpi ew a ją  to wysoko,  to niższemi  tonami ,  
w miarę  ich rozszerzania  się lub  k u rc ze ­
nia od po wiedn io  dqj, t em p era tu ry .  Ale  i to 
wyjaśn ienie  jest  n i edokładne,  zważywszy,  że 
ab y  p o d o b n e  o b ja w y  rozszerzenia  się i k u r ­
czenia d r u tó w  w ywoła ć ,  zmiany  t em p er a tu ry  
mus ia łyby  być bardzo  gwa ł tow ne .  Prof. Field 
podaje  inną  teoryę .  W e d ł u g  niego dźwięki  
d ru tó w  te legraf icznych są  czemś w rodzaju  
pieśni bar omet ryczne j  i pozos ta ją  w ścisłym 
związku ze zmianami  pogod y.  Jeśli dźwięki  
jej  są  nizkie, poważne,  — p o g o d a  zmieni  się 
do dwóch  dni, jeśli  wysokie,  m o że  się zm ie ­
nić w przeciągu kilku godzin.  — U czony  ten 
twierdzi,  że wib ra cye  d ru tów  pochodz ą  od 
ws trząśnień ziemi, p rz enoszonych  za p o m o cą  
s lupów  telegraficznych. Bardzo to cenne o d ­
krycie  dla turys tów,  k tó rzy  przy odrobinie 
s łuchu i w p r a w y  b ę d ą  mogl i  o ry e n to w ać  się 
co do p o g o d y  w e d łu g  dźw iękó w d ru tó w  t e l e ­
graficznych.

Z e g  a r  y-s  k a r b o n  k  i. P e w n a  gaz eta  za ­
graniczna donosi  o n o w y m  pom yś le  robienia 
oszczędoności,  z a p r o w ad z o n y m  w Danii. M e­
chanizm ze g a r o w y  jes t  t ak  zb u d o w an y ,  że 
zeg a r  staje,  "jeśli się do niego w  danej  chwili 
nie wrzuci  monety .  Obl iczone to j e s t  prze- 
d ew szY s tk h m  na oszczędności  dzieci. W  K o ­
p enhadze  zorganizowa ło  się już  T o w a rz y s tw o  
z 400 tys. koron,  m aj ąc e  p ro p a g o w ać  ten  n o ­
w y  wyna lazek .

Kołtun.

Kołtun (Plica polonica) polega na 
splątaniu w łosów  głow y (rzadziej 
b rody  lub w zgórka  łonowego) w  m a­
sę zbitą kląkowatą. P ie rw szą  p rzy­
czyną kołtuna je s t  egzem a na głowie 
t. j. w ysypka  m okrząca skóry  uwło- 
sionej,  zw ykle  p r y s z c z y c a ,  po- 
pow sta jąca  sam orzutnie na  g run ­
cie zaburzeń  swoistych przem iany  
materyi,  lub częściej p rzez  n ieustan­
ne drażnienie  i d rapan ie  skóry 
w  związku z obecnością ow adów  
(wszy), w sku tek  zan iedbania  po rząd ­
ku, zwłaszcza w  d ługotrw ałych i w y­
niszczających chorobach, jak dur, 
gruźlica-, i t. d. Czesanie włosów, 
sklejonych wydzieliną lepką p rysz ­
czycy, staje się n iem ożliw em  z po­
wodu bolesności; kołtun splata się

więc i zanieczyszcza coraz bardziej, 
a n ieunikniona już w tedy  obecność 
pasorzy tów  potęguje  pryszczycę, 
s tw arzając w  ten  sposób b łędne 
koło, z k tórego je d y n e m  wyjściem 
jest obcięcie w łosów  kołtuniastych 
lub maczanie skłębionych włosów 
naftą i leczenie system atyczne p ry ­
szczycy. Kołtun spotyka się na jczę­
ściej w  krajach słowiańskich, cho­
ciaż znany  jest  i gdzieindziej: w szę­
dzie tam, gdzie niechlujstwo panuje 
śród ludu, lub gdzie przesąd  i zabo­
bon skłaniają ludzi do zapuszczania 
sobie kołtuna. Medycyna dawniejsza 
uw ażała  kołtun za odrębną  postać 
chorób znanych. Związek kołtuna 
ze skazą moczową i chorobami 
wyniszczającemi ogólnie tlómaczo- 
no w ed ług  zasad patologii humo- 
ralnej, widząc w  kołtunie niejako 
ześrodkow anie  wycofanej z ogól­
nego biegu materyi szkodliwej.

W  myśl tej teoryi nie przeszkadzano 
tw orzeniu  się kołtuna, a naw e t  u łat­
wiano jego rozwój przez  oblewanie 
w łosów  cieczami lepkiemi, np. od­
w arem  barwinku.

Pom iędzy  ludem naszym  poglą­
dy b łędne  na kołtun zachow ały  się 
do dnia dzisiejszego.

Medycyna ludow a uw aża  za 
rzecz bardzo szkodliwą obcinanie 
kołtuna p rzed  up ływ em  roku i sze­
ściu tygodni. Kołtun obcięty p rz e ­
chowują, aby go znów  włożyć na  gło­
wę p rzy  pow rocie  cierpienia ogól­
nego, lub też zakopują w  ziemi 
poświęcanej,  a p rzes tąp ien ie  tego 
miejsca m a w ystarczać do zarażenia  
się kołtunem. W  poglądach tych 
znać ślady w ie rz eń  p rzedch rześc i­
jańskich, o których ma świadczyć 
i sama nazw a cierpienia, pochodząca 
podobno od imienia bóstw  opiekuń­
czych.

R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz K ra k iew icz , M arya w ita .
D rukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w  Lodzi, F ranciszkańska 27.


